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PRElroMERATA 
W MIEJScu: 

rocznie . • • n. 3 kop. -
półrocznie. . • rB. l kop. 50 
kwartalnie. . • n. - kop. 75 

Cena pojedyńc7.ego numeru 
kop. 71/, 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie rB. 4 'kop. 40 
półrocznie. • rs. ~ kop. ~O 
kwartalnie . . rs. ł kop. 10 

II 

II 

II 
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OGLOSZE1UA. 
za l razowe po KOp. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. z. w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagraniclinyeh po 

10 kop. od wiersza. 

II 

II 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go MicheIsona PreRumeratl! przyj'!'uią w ?iotr~owie ~i1łro Redakcyj i obie księgarnie. 
obok Magistratu. _ Ogłoszenia przyjmujł: Redakcyj a, obiedwie w T~maszowle raws~lm kSlf~garU1a J. Mazaraki-prócz tego, 
t.. " • , b' ., b k w CzęstochowIe W Gaszteckl. I Łasku W. Grass. 
~Slęl!arDle. oraz poza granICamI gu erm wymlemone O o agen- W Bedzinie 'Janiszewski Stan W Łodz' J' k' L Id • ., •• _, ., _ " • l" alllszews l eopo 
tury w mIastach powIatowych I a.ge~tura "RuJchman ll!renuler w Brzezin~(lh "Krzelllieniew~ki JU!. , w Rad~m8kn" Gos1.czyński Fr,lUciszek 

w WarszaWIe. w DąbrowIe " TomaszewskI J. w Ra.wle " E. Sulimierska. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m S t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Wiadomości Bieżąca. - Obja6nienie. Co się tyczy sprze- tego rodzaju. mogliby z obecności p. Sito-
. daży Wólki Łękawskiej, o któl'ej donosili- niecznego w Piotrkowie skorzystać. 

- o eksploatacyi węgla w Króle· 
stwie Polskiem "W arsz. Dniew." tak pisze: 
"Można śmiało powiedzieć, iż niemal 75% 
przemysłu węglowego znajduje się W rękach 
cudzoziemców, którzy nietylko prowadzą 
eksploatacyję sposobem rabunkowym, przy­
czem 50% węgla przepada bez korzyści, lecz 
nawet z pewnemi, bynajmniej do uczciwych 
nie należące'Ili celami. Okazuje się, iż cu­
dzoziemcy nietyle jeszcze wynis~czaj!) ko­
palnie "ęgla, ile staraj!) się je posiąść w 
celu zgromadzenia w swych rękach jak 
mOŻna naj więcej po wierzćhni kopalnej, ze 
szkodą interesów rosyjskich. Inżynier gór­
niczy T. Brusniczyn w raporcie swoim, zło­
żonym towarzystwu technicznemu w Peter­
sburgu, przytacza przykłady tego rodzaju 
chciwości ze strony cudzoziemców. I tak~ 
w pierwszym okręgu górniczym Królestwa 
Polskiego, gdzie koncentruje się eksploata­
cyja węgla, istnieje 262 placów eksploata­
cyjnyeh; z tych 161 naleiy do cudzoziem­
ców, a prócz tego 24 znajduje się w dzier­
żawie, tak iż w ręku krajowych górników 
znajduje się tylko 77. Z ogólnej tej liczby 
na 176 działach nie od bywa się eksploata­
cyja, a mimo to towarzystwo cudzoziemskie 
nabyło znów 53 działów, z których znów 
część tylko użytą zOl:!tata do eksploatacyi. 
"Z tego też powodu,-mówi dalej "Warsz. 
Dniew".- niema ~ątpliwości, iż prawo z 
d. 21 maja (cło od węgla) i z d. 26 marca 
(ukaz o cudzoziemcach) przyniosą istotną 
korzyść rozwojowi przemysłu kopalninnego 
w Królestwie Polskielli. 

- Od chwili 'Ukazu o nabywaniu 
własności ziemskiej przez cudzoziemców­
jak pisze "W arsz. Dniew." - notaryjusze 
przy sporządzaniu wszelkich aktów sprze­
da:.':y nierur.homości wiejskich wymagają 
świadectwa władz administracyjno-policyj­
nych, że nabywca jest rosyjskim poddanym. 
Tymczasem władze, nie mając pod tym 
względem żadnej wskazówki, robią trudno­
ści w wydawaniu świadectw, wymaganych 
przez rejentów. Z tej przyczyny, jeden z 
zarządów gubernijalnych wystąpił z propo­
zycyją, aby wójtom i burmistrzom dane by­
łCJ pruwo wydawania żądanych zaświadczeń, 
które jednakże winny być potwierdzane 
przez urząd powiatowy, na podstawie dru­
giego egzemplarza ksiąg ludnllści, jaki się 
w biurach powiatu znajduje. Nadto w wy­
padkach, gdy świadectwo ma być prl!ed­
stawione notaryjuBzowi w innej gubernii, 
własnoręczność podpisu uaczelnika powiatu 
potwierdzona być winna przez rząd guber­
nijalny. 

- W Warszawie, jak donosi "Gaz. 
RoI.", ma być niebawem zawiązana spółka 
kapitalistów do zakupowania dóbr i fabryk 
od poddanych zagranicznycb, dotkniętych 
ukazem z dnia 14 (26) marcu r. b. 

śmy przed paru tygodniami (za 16,000 rB. - Sprytny przekupień (izraelita. 
włók 110), to należy wziąć pod u wagę, że ma .się rozumieć), usadowił się na Szczeka­
na taniość kupna na licytacyi wpłynęły głó- nicy, pod samym Piotrkowem, na szosie 
wnie następujące względy: Olbrzymie na wiodą.cej do Łasku. Wychodzi on sobie 
całych dobrach służebności, do których rosz- na dl'ogę, skoro świt, staje i zatrzymuje 
czą pretensyję włościanie wsi Łękawa; wszystkie chłopskie furki, oglądając i kupu­
niewielk i stosunkowo obszar zieDli użytko- jąc jaja, masło, kurczęta, ser, mleko i jarzy­
wej bo tylko morgów 500-resztę stanowią uy. Miejsce to nazwijmy "Ciężką pracą" 
leśne pastwiska i . wyręby; wreszcie to, że pierwszą chłopską stacyją. Druga jest o 
pp. Eibuszyc, utrzymujący się na licytacyi kilkadziesiąt sążni dalej, przed tunelem 
nabyli wiliją licytacyi jedną ze znaczniej- drogi żelaznej, przy samym wjeździe do mia­
szych sum hypotecznycb, \vynoszącf} rs. stainazwaćją można "Konkurencyja": tu już 
2000U, z powodu zaległości której popie- rzec można cała szarańcza czeka i rozchwy-
rana była właśnie subhastwa Wólki Łę- 'tuje wszystko, kłóc~c się i wrzeszcząc, tak, 
kawskiej. że chłop nic usłyszeć uni się opędzić nie jest 

- Chodniki, czyu. pro6ba do na- I wstanie. Dorachujp. się on potem, czy nie 
szej municypalności, Patrząc w dalszym cią- dorachuje, to już trudno; sprzeda zwykle 
gu na zaprowadzany przez inżyniera W olskie- tak tanio, że w domu pewna czeka gl) od 
go porządek na stacyi dr. żel., zustanawia- "baby" frycówka. Markotny, drapie si~ 
my się mimowolnie, dlaczego w pol'ządbch tedy za uoho, ale pociesza się zaraz, mówiąc: ' 
naszych miejskich · nie widzimy takiego - Oom ' się prędko uwin~t, to prędko. 
nieustannego poatępu?-U waga ta przyszła Niema on już zwykle po co jechać do 
nam do głowy temi dniami, gdyśmy spo- miasta, może \,-racać do domu; ale ponie­
strzegli wzdłuż całego terytorium stacyi, I waż dużo zyskał na czasie, staj~ więc przed 
świeżo położony chodnik kamienny od stro- trzecią stacyją "Szynczkiem" i-odpoczywa 
ny miasta, aż do k.ońca CZ61'wonego domu, I dopokąd może! .. 
stojąoego na ulicy Zelaznej, przeznaczonego Rezultat: chłop zostawiŁ pieniądze w ży­
dla służby stacyjnej. Od tego jednak miej- dowskiej kal'czmie; my kupiliśmy od żydków 
s~a, na którem terytorium kolei się końezy to. co on przywiózt, o 25,% dl·ożej. Przyczy­
a zaczynają posesyje prywatne, chodnik ny takiego stanu rzeczy: niedołęztwo cbło­
kamienny się urywa i rozpoczyna się bruk, pa, lenistwo gospodyń naszych, którym się 
przeznaczony do wykręcania nóg i butów. rano wstać nie chce, niedełęztwo wreszcie 
A wszakże jest to ulica, przez którą wcią.ż policyi, która powinna pl'zestrzegać wię­
muszą. przechodzić tłumy publiczności, spa- kszego porządku i nie pozwalać na tłumne 
cerujące do.t. z. "budek". Po dl'UCTiej stronie wrzaąki i kupna, przy których najłatwiej o 
tejże ulicy Zelaznej to samo: trot~ar kończy zwadę i oszustwo. A spryt gdzie? - Spryt 
się przy posesyi p. Kreskiego i rozpoczyna się wyłącznie po stronie żydków, którzy umieją 
bruk. Na ulicy "Moskiewskiej", znowu to dos konale; ua każdem miejscu i o każdym 
samo-po ohu stronach brak chodnika; u- czasi e skorzystać z CudZYCh błędów, zrę-
rywa się on zal'az za sądem okręgowym. nie wyzyskac cudze wady. 

Mamy ,,:i~o niepłonną nadzieję, ż.e władza _ WykopaUsko. Ze wsi Łochyń-
n.a,sza mUlllcypalna zechce łaskawIe. zw~ó- ska (pow. piotrkowski) otrzymujemy nastę­
ClC ?wagę. ~a. P?dobny ?tan. rzeczy l z.me. pujące doniesienie: "Dnia 22 przy orce w 
wol~ć ~łasClc~eh odpowledmc~ posesyj do polu i oczyszczaniu tegoż z l.:amieni, natra­
ułozema kamlenny?h, czy t~z asfalto~y?h, fio~o na pięć starożytnych grobów. .W szy. 
n~ swyc~ ter~t?rYJ~c~ chodmków. W. lmle- stkle były ułożone z polowych płaskIch ka­
UlU pubbcznosCl USIlnIe Ją o to prosImy. mieni i znajdowały się w pobliżu traktu, 

OrnamentalJyja f,.ontonu wiodąceCTo do Piotrkowa. 
gmach.u ~yrekcyi szcze.gółowej, Ol'az ~l'ZY: W pi~rwszym i drugim, odkopano dwie 
ozdobIeme, sZ,czytu tejże pr~€~ odpowIe~m urny, które jednak natychmiast się .rozsy­
odlew w. g.IP.sle pomystu, rZeZ?larZa SI~OOl?- pały i tylko część przykrywek od takowych 
czneg~, JUE Jes~ na uko~~z~nIU. Codzlenme została wydobytą. Nadto zauważyłem przy 
od S.Wltu do. ~~eczora wl~zleć moż.na. pana jednej ~ tych u~'n, na boku, drugie, m~iejsze 
Sk. Jak OS~bl~CI8 nad ~zezbą pracuje I figu- naczyme, lecz JUŻ było przez robotmka u­
ry symbolIZUjące rolmctwo (w otoczeniu szkodzone-prawdopodobnie była to także 
maszyn i narzędzi rolniczych) ustawia i malutka urna. Obadwa C1roby miały kształt 
przytwierdza. Rzecz cała traktowana jest podłużny, prostokątny. o 

przez młodego artystę bardzo efektownie- Z trzecie~o C1robu przy należytej ostroż­
figury wszystkie naturalnej wielkości, przed- ności urnę całk~witą wydobyto lecz nato­
stawi~ją się. na.uz.wyczaj wypukło i este- miast rozbito przykrywkę. Obok urny zna.­
tJ:'czme.- WIdzlelIśmy też w tych dniach leziono naczynie składające się .z miseczki. 
pIękny pomnik grobowy pana Skoniecznego, na której stał dzbanuszek. Miseczka i 
wyk1!'ty przezeń z kamienia ciosowego, u- dzbanuszek zaledwie cokolwiek zostały u­
stawIOny !la cmentarzu pową.zkowskim; szkodzone. Forma urny dzbankowata; gro-
postać,! mm ~łówna ~odel,owana. ~oI?Po- ba taka Sama jak pierwszego. 
zycYJa ImponuJąca. CI, ktorzyby mleh za- Z 4-go grobu urna w całości wydobyt'ł 
miar czynić jakieś rzeźbiarskie obstalunki została i przypomina formą zwyczajną do-
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jenk~ (do mleka). Przykrywka się rozsypała; 
grób malutki, okrągły. 

W 5-ym grobie stały trzy urny, obok 
siebie, czwarta na uboczu. Po samym środo 
ku znowu dzbanuszek z miseczką, który pra. 
wie całkowicie wydobyty został. Z urn 
tylko jedną, z wielką trudnością i ostroż· 
nością zdołano wydobyć, i to uszkodzoną 
w połowie; dwie zupełnie się rozsypały, a 
z czwartej część przykrywk:i i ozęść samej 
urny ocalono;-wszystkie cztery były for­
my dzbankowatej. Grób ten był najobezer­
niejszy, kwadratowy, widocznie familijny. 

Wszystkie pięć grobów były mniej wi~. 
eej w ten sposób stawiane: na spodzie t. j. 
na dnie grobu, był położony jeden (lub dwa 
w braku jednego większego) płaski kamień; 
na niem ustawione były urny i owe mise­
czki z dzbanuszkami. Spód ten był obło· 
~ony Il boku takiemiż kamieniami, stojl)cemi. 
stanowiącemi ściany, które znów przykrywał 
płaski kamień. Równoległe do jedne~o ta­
kiego grobu, byly ustawiane w podobny 
sposób następne i t.d. dokąd silil nie ufor­
mował zQwnątrz nagrobek.-W pier\vszym 
grobie wszystkie kamienie były tak płaskie, 
jakby ich kto umyślnie przecinał; dobiera­
nie ich wiele musiało kosztować trudu 
naszych protoplastów. Kamieniami temi 
wyładowano dQbre dwa wozy". b. S. 

- Bada Tow. Dobr. dla Chrze­
ścijan ma zaszczyt wyrazić niniejszem WieI· 
możnemu Pułkownikowi Sokołowskiemu i 
Jego Szanownej Małżonce szczel'e podzię· 
kowanie za ofiarowane na rzecz Taniej 
Kuchni rs. 50, a przekazana do odebrania 
od p. B. w skutek układu pojednawczego 
zawartego przez sędzią pokoju m. Piotr­
kowa. 

Otreymali Ordery: urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy Guberna­
torze Piotrkowskim Radca Kol. Rezwiakow 
S-tej Anny kI. 2-ej,-Referent starszy rządu 
gubernijalnego Radca Dworu Ostaszewski 
i Naczelnik powiatu Radom~kowskiego As· 
sesor Kolegijalny Szmidt, S-go Stanisława 
kI. 2-ej; - Ręferent rządu gubel'llijalnego 
Dobraczyński S·ej Anny kI. 3·ej;-Inżymcr 
gubernijalny Assesor Kolegijalny N owacki­
i p. o. Buchaltera rady gubernijalniej, za· 
kładów dobroczynnych Orżanowsk:i S·go 
Stanisława kI. 3-ej. 

- Gmtna Kroflłołów (w powiecie 
olkuskim) zaliczoną została-jak donosi War. 
Dniew.-do powiatu bf,ldzińskiego. Z tego 
powodu zamierzono zmienić skład okręgów 
li i IV sądów gminnych, z których pier­
wszy mieścić ii~ będzie w Pilioy, a drugi 
w Zarnowcu. 

- JI7 Ojcowie-jak pisze "Gaz.Kiel." 
-spodziewane jest liczniejsze towarzystwo z 
Dąbrowy Górniczej (60 osób).-Z towarzy­
ską drużyną, złożoną przeważnie z rodzin 
miejscowych górników, przybywa orkiestra 
z Chrzanowa. 

- LWiedaw1ło pi.,na warseaw· 
.1de doniosły, że przy kopaniu studni na 
folwarku Czajowice w Ojcowie natrafiono 
na źródło wody silnie żelazistej, a analiza 
chemiczna wykryła w niej, obok kwasu wę­
glowego bardzo wiele żelaza. Żelazistością 
swoją woda czajowicka przewyższać miała 
wody w Szwalbach, Pyrmont, a. nawet żege­
stowskie i krynickie. Właściciel Ojcowa p. 
Huntley-Gordon miał podobno zamiar eks­
ploatować wodę czajowicką w celach leo 
czniczych, a tymczasem, zaprodukował ją 
na wystawie hygienicznej wraz z broszurą 
dora Wejnberga, traktującą o składzie 
chemicznym tej wody. Otóż na podstawie 
tej broszury, "Gazeta Lekarska" zwraca u· 
wagę, że woda czajowicka, niestety, nie po· 
siada żadnej leczniczej wartości, gdyż ana­
liza chemiczna wykryła w niej zaled wie 
ślady k WaBU węglanego, który stanowi 
najkouieczniejszy czynnik przy leczeniu 
wodami żelazistemi. Natomiast, wzmianko· 
wany organ zachęca bardzo właściciela Oj~ 

'rYDZlEN 

cowa do urządzenia wygodnych mieezk!l.ń, 
zdrowej kuchni, małego zakładu hydropaty­
cznego; po miaetach bowiem znajdUje się 
cała kategor1ja chorych, którzy potrzebuj!) 
tylko wytchnienia na świeżom powietrzu je 
trochę zimnej wody, a do takiej kuncyi 
Ojców wybornie się udaje i lekarze najch~t­
niej wysyłaliby tam swoich pacyjentów. 

- Beątl gubernłjalny piotrkowski 
podaje do wiadomości, że po zupełnem stłu­
mieuiu epizootyi w powiatach: łódzkim i 
laskim, gubernija piotrkowska wolną jest 
od rzoczonej zarazy na bydło rogate. 

- :Lekareem przy miejacowym szpi­
talu w Radomsku świeżo został mianowany 
D-r Wincenty Morozewicz na miejsce do­
tychczab ordynującego D·ra Zalejskiego. 

-- Oiekawe dane o żywieniu się lu­
dnosci roboczej w Łodzi podaje miesięcznik 
"Zdrowie", w- artykule: .Łódź pod wzglę­
dem warunków zdrowotnych." Opierając 
się (lO do zaliobków na sprawozdaniu in­
spektora fabryc.1'lnego i przymując zgodnie 
z Eugelem, iż robotnicy wydają na poży­
wienie 62% zaNlbku, autor powyższego ar­
tykułu dochodzi do przekonania, iż ludność 
robocza Łodzi na życie wyd aje dziennie: 
mężczyzna ~9-89 kopiejek, kobieta 18-40 
kopiejek, dziecko 7 1

/ 2 _11 1
/, kopiejek. Je­

żeli zaś ten mężczyzna. lub ta ko bieta mu· 
sz/} kogo utrzymywać z swej pracy, to cy­
fry powyższe prze dstawią się jeszcze skrom­
niej, tembardziej, iż znane fakty st wierdza· 
ją, i.e cyfry inspektora fabryczne!!;o są zbyt 
wysoko podane. 

- Z ~abawy kwiatowej urządzo. 
nej IV dniu :3 b. m. na rzecz Towarzystwa 
Dobroczynności, Straży Ogniowej Ochot­
niczej i oddziału położniczego przy miej­
scowym szpitalu, dochód brutto był nastę­
jący: 
Za 1027 biletów wejścia dla osób dorosłych i 220 

dla dzieci łącznie z naddatkami , . 240 rs. 05 1/, k. 
Za sprzeda:t kwiatów, owoców iwo· 

dy sodowej •.•••.••.• i75 rs. 68 k. 
Za. sprzedaż ciast, cukierków, lodów 

i herbaty .•.. . • • • • • • 123 rs. 14, k. 
Z bufetu . • • . • . • • • • • • • 90 rs. 26 k. 
Z koła czarodziejskiego • • • • •• 190 rs. 141/ 2 k. 
Z wagi • • . . . • • . . • • •• 2 rs. 68 1/, k. 
Nadesłane przez W·nlł Przyłuaką 3 rs. - k. 

RAZEM . 834 ra. 26 k. 
Ponieważ zaś rozchó i wynosił: 

Za ciasta, cukry, lody, wódki, piwo, wino i we-
dliny • . • . • • • • 131 rs. 75 k. 

Za muzyk~. . . . • • 35 rB. - k. 
Za fa.jerwerki 37 rs. 66 k. 
Za oświetlenie i sv.kło . 34 rs. 55 k. 
Za lampiony • • • • . . • • . 9 rs. 35 k. 
Za płótno do ubrania kiosków. •• 32 rB. 03 k' 
Za dostawę desek i budowę kiosków 10 .s. 35 k. 
Za drut i naftę. . • • . 2 rs. - k. 
Za truskawki i czereżnie ••••• 5 rs. 57 k. 
Za naboje do flowerów • • . . .• 2 rs. 50 k. 
Za rozlepienie afiszów . • • • • •• l rs. - k. 
Za doróżkę i dostawę koni do beczek. 2 rs. 60 k. 
Za Tapicerowi p. Ebertowi . • • •• 5 rs. - k. 
Za stróżom i tragarzom . • • • • •• 8 rs. 80 k. 
Na drobne wydatki • • • • • • • •• 1 ra. 60 k. 

RAZEM • 319 rs. 76 k. 
Czysty zatem dochód wynosi 514 rs. 50 k; 

po rozdzieleniu więc na trzy równe części, 
każda z rzeczonych wyżej instytucyj otrzy­
mała po 1711's. 50 kop. 

Zajmujący się urzą.dzeniem zabawy, a niżej 
podpisany, uważa za miły swój obowiązek 
złożyć niniejszem publiczne, serdeczne po­
dziękowanie wszystkim Szanownym Paniom 
i Panom, którzy raczyli przyjąć udział w 
zabawie i w jakikolwiek sposób przyczynić 
się do jej uświetnienia. Dziękuję również 
p. Landau za przywiezienie desek, p. Hołuj­
skiemu ogrodnikowi za przygotowanie bu­
kietów i p. Mańkowskiemu tapicerzowi za 
przyozdobienie namiotów. A. Podolsh. 

- W gpatlki W obr~bie gubernłf 
W drugiej połowie miesiąca. czerwca r. b. 

zdarzyło się pożarów 17,-z podpalenia 11, 
z przyczyn niewia.domych 3, od pioruna 1, 
od nieostrożnego zachowania się z ogniem 
i złego urządzenia kominów 3,-straty wy­
noszą rs. 1858.-Wypadków nagłej śmierci 
16,-samobójstwo 1. 
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- :Listy od Bedakcyi. 
- Do Wszystkich, którzy raczą od czasu do 'czasu 

nallsyłać nam wiadomości do "Tygodnia" zwracamy 
się z prośbą i żądaniem, które jest warunkiem sine 
qua non zamieszczania ich korespondencyj 'W szpaltaoh 
naszego pisma: oto prosimy, fedynie dla wiadomoBcI 
redakcYI, O właściwy podpis z imienia i nazwiska. 
Piszący może przeciei zastrledz sobie, aby podpiSU 
nie drukować, ale dla Redakcyi takowy jest konie­
czny, choćby dla porozumienia. sie wzajemnego z 
piszącym które nieraz przed wydrukowaniem nade' 
słanego artykułu okazuje się niezbędnem. 

- PseudonimOWI' K()I'ybut Wola. Prosimy o na­
zwisko, dla. wiadomośt.>i osobistej,-Czy Pau jesteś 
dobrze poinformowany co do wzmiankowanej w li· 
ście jego skargi? 

- Panu S. S. Doniesienie ba.rdzo cenne i ciekawe; 
tem bardziej jednak prosimy Szanownego Pana o 
nazwisko. Za pamięć serdecznie dzi~kujemy. 

- Nowa organii'Jacya leśna wprowadzona o· 
becnie dotyczyć ma głównie służby zewn~trznej t. j. 
nadleśnych straży, w ten sposób, iż nadleśni, którzy 
ukończyli szkołę w Marymoncie, w przeciągu trzech 
lat mają być zastąpieni nowymi. Wszystkie posady 
podleśnych strażowych mają objąć uczniowie zakła­
dów z cesarstwa. Zamiast podleśnych strażowyoh 
będą tylko pomocnicy nadlesnych,-w leśnictwach 
mniejszych po jednym, w wię~szych po dwóch, 
i t. zw, objezdczycy i strzelcy, gajowi wraz z swy­
mi pomocnikami. Pen~ya nadleśnych podwyższona 
będzie z rs 600 do 1,500 i r; rs. 560 do rs. 1,200 
wraz z dodaniem posad, zajmowanych przez obee­
nych nadleśnych; płaca pomocników nadleśnych 
wynosić ma rs. 600, objezdczyków zaś rs. 250 I 
dodaniem po sad da wniejszyeh podleśnych strażowych, 
Płaca gajowyc.h również zostauie podwyższoną. Wcią­
gu lat 3-ch ma b} ć' przeprowlidzoną ta organizacya. 
mianowicie: ID r. b. to okr,gu leśnem piotrkow6kim, w r. 
1888-ym w radomskim i w roku 1889.ym w siedle­
ckim. Wobee tego jednak, i:t prll~prowadzenie takie­
go planu wymagać będzie dnżo czasu, prezesowie 
okr~gów radomskiego i ~iedleckiego reorganizują 
już dziś posady n&dleśnych, z których część podaje 
się do dymisyi ustępujllc miejsca świeżo mianowa-
nym urzędnikom. ("Kur. Waru,") 

- Adwokatnra. Wydawana w Petersburiu 
"Sndebnaja Gazeta" przeczy katagorycznie wie~ci, 

jakoby korporacyje adwokackie miały być zniesiome 
i zastąpione przez instytut zaliczonych do ministery­
jym sprawiedliwości urzęduików. Według cytowane· 
go organu, apecyjalna komisrja, istniejąca od lat 
dwóch opracowała już projekt reformy ciała adwokac· 
kiego, lecz cala reforma ograniCZA się do ustanowie· 
nia ścislejszej kontroli, utr udnieuia izraelitom do­
stępu do adwokatury, oraz zniżenia taksy za prowa· 
dzenie spraw. Co do obrońców prywatnych, ci będą 
mogli zajmować się sprawami tam tylko, gdzie lioz­
ba adwokatów przysięgłych nie będzie wystarczała, 
pomocJlikom zaś adwokatów przysięgłych nie b~dzie 
wolno prowadziĆ spraw na własną r~kę. 

- N.otaryjnsze. Jak zapewniajlł dzienniki 
rosyjskie, posady notaryjuijZÓW mają być p(lwitlrzane 
tylko osobom, pOiiadającym kwalifikacyję uniwersy· 
tecklł. którzy nadtO przesłuży li pewną liczbę lat ja­
ko członkowie sądu okr~gowego. Co do praw służ­
bowych posada notaryjusza ma być postawiona na 
równi ze stauowiskiem człoka sądu okręgowego. 

-Kedakcyja "Ogrod. Polsk." rozsyła ta­
bel~ z kwestyjonaryjuszem w przedmiocie tegorocz. 
nego nrodzaju owoców. Jeżeli tabele te będą wy. 
pełnione przez WSJystkich, do czyich rąk si~ dosta­
ną, I'edakcyja ułoży na ich podstawie ogólne dla ca. 
łego kraju spra wozdanie. Do współudziału w toj 
pracy zachęcamy wszystkich, interesujących się lo. 
sami ogrodnictwa i sadownictwa. ' 

- ,,'e wszystkich miastach gnberlU. 
Jalnych wkrótce będą utworzone wyższe komisy je 
specyjalne, do których fabrykanci i robotnicy bedli 
mogli apelować od docyzyi inspektorów fabrycznych. 
Komisyjom tym przewodniczyć będą z urzędu guber. 
natorowie, skład zaś ich stanowić mają przedstawi. 
ciele władz sanitarnyclI, ministeryjum dóbr państwa 
zarządów miejskich i ziemstw. Od postanowień tych 
komisyj, interesowane osoby będą mogły apelować 
do ministeryjum skarbu, które w porozumieniu z mi­
nisteryjllm spraw wewnętrznych ostatecznie w spra. 
wach takich wyrokować będzie. Komisyj e owe, obok 
rozpatrywa.nia skarg na postępowanie inspektorów 
fabrycznych, mają prawo w ystępować z inicyjatywl} 
we wszystkich wypadkach, gdzie interwencyj a rZIi­
dowa może być pożyteczną, najlrzykład w unormo. 
waniu stosunków między fa.brykalltem i robotnikiem. 

Mowa Jana Z.ąbskiego 
wypowiedziana na zjeździe w Piotrkowie 

:t'_ l565. 

(d. c. patrz w J.Y 30). 

Należy zauważyć, że te wszelkie spory z 
duchowieństwem, nie przeszkadzały mu być 
żarliwym katolikiem. WystępowaŁ jedynie 
przeciwko nadużyciom-zresztą był wiernym 
synem kościoła. 

Materyjał, który podajemy niżej, jest to 



Xi 31 T Y D Z I E N. 

właśnie obrona Ząbskiego, kasztelanica pło- ROZMAITOŚCI. "AteneulD" za lipiec wyszło z druku i za-
k ' ł ' , P' tkwiera: Powieść spółczesna w Anglii pr ... ez K, Wali-

C lego, wyg OS20n8 na SejmIe 10 r ow· _ Wl'adomo&c-, J'z' rOSYJ'skl'e mJ'DI'stery,'ium fi- k' W' J l·.... U .. J szew!! legoj leczorem przez u lana morosza; • 
skim r, 1565. Spisaną jest na czterech naD sów ilzyni kroki w Paryżu 'fV sprawie wielkie, aamowolnienie Irlandyi przez dr-a M. E. Trepkę (do­
kartach zwykłej formy arkusza, nienume- pożyc~ki została potwierdzoną przez "Pol. Nachr." kończeuie); Faust tragedya Goethego, przekład Lu-
rowanych. Pismo dosyć wyraźne. Dziennik powyższy dodaje, że układy niebawem się dwika JenikegOj Ludwik Boerne przez Szymona 

Brzmi tak: rozpoczną, oraz źe udział kapitalistów niemieckich Askenazego; Towarzystwa naukowe i literackie W' 
w operacyi wspomni onej jest wykluczony. Polsce wieku XVIII, przez Władysława Smoleńskie-

N. Miło. Królu i Wy Prze (świetne) Ć . L - Je d' ł I ś' T t 
R P S J l

· k' d l' . - Prze))owiednia. Profesor astronomii Wi- go, Wler" wie owa zla a no c owarzys wa wza-
zeczy. os. tany. eże I Ie y gor IWOŚCl gens, w Kanadzie, twierdzi źe Europ'l bQdzie świad- jemnych ubezpiezzń w Krakowie, przez Józefa Je-

obywatelskiej wolno było w miejscu tem kiem strasznej burzy dnia 19 Września. Burza sro- ziorańskiegoj Czytelnicy i prasa (głos z pUbliczności), 
bronić prawdy, tedy dziś te!!o azcze!Zólniej żyć si~ będzie z taką siłą, że wiek XIX nigdy cze- przez W. Chicińskąj W rażenia literackiej Kronika 

- ~ ś d b 'b ł ś . dk' . t L d d . d miesięczna p. Ludwika Straszewicza. i Nekrologia. użyć należy, abyśmy uauczyli potomność, go po o nego me y WIlio lem I rwa" ~ Zle wa 
. W KM' . b ~ dni - "Niwy" Zeszyt 297 wyszedł z druku i 

że za panowama • r. OŚCI D1e Yl.- .: "Now. Wr." kreśli uastępujący obraz pouą. zawiera: 1) "Nasza pl'asa". II) "Bnlgarya pod jarl-
wolnym zbrodniarz, ani też cnotliwy nie- dk6w, szkolnyc!)., istniejących w gimnazyjach nie- mem tureckiem", przez Bronisława Grabowskiego, 
wolnikiem. mieckich okręgu naukowego dorpackiego. Dla wstą- (dokończenie). III) ft Własność 'Iliemska w Królestwie 

Podnoszę głos na obronę cnoty, ale zaczy- pienia do tych zakładów naukowych wiek nie jest Polakiem" ' (podług ostatnich źródeł urzędowy oh), 
nam od oświadczenia się przed niebem i określony. Do klasy I-ej przyjmują się chłopcy przez Witolda Zał~8kiego. IV) "Typy i ideały pO;" 

różnego wiQku, to jest taey, którzy ukończyli lat zytywnej beletrysty,ki polskiej", X.-Antoni Sygie­
ziemią, iż cnotlI w tym przybytku nie po- dziesięć i tacy, którzy już doszli do dwudziestu. W tyński.-Gabryela Snieźko-Zapolska, przez T. J. Cho­
trzebuje obrony, że głos mój nieukrzywdzi jednej i tejże samej klasie siedzą obok siebie malcy ińskiego. V) "Zagrzebani", powieść z życia. wiej­
Majestatu W. K. Mości ani ujmie powagi i młodzieńcy dorośli. Pomocników gospodarzy kla- skiego, puez Klemensa Junoszę. VI) "Kartka z nie­
N. R. P. Stanom, bo wiedz'" wszyscy i~by sowych nie ma. Uczniowie nie mają przepisanej dawnych dziejów szkolnictwa.", przez dr. Antoniego J. 

T formy ubrania. Każdy przychodzi do klasy 'IV takiej VII) "Spraw)' bieżące", XXVII, napisał Chorąży. 
U was i niema cnota znalazła sprawiedli- odzieży, w jakiej chodzi w domu: dzieci włościan w VIII) "Kronlka handlowa", XXXIV, przez J. Wł. 
wość. Godzi się zawsze i wszędzie bronić wieśniaczej, dzieci zaś mieszkańc6w miast w mi e-
niewinnych, ale nie godzi się nigdzie i ni" szczańskiej. Egzaminów promocyjnych nie ma, ucz- - B:ucJa pociągów drogi żelaznej 
d k N · . ., niowie przechodzą z klasy do klasy zależnie od 0- nn stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 

g y os arzać. le mOJa WięC WIDa, ze w pinij nauczycieli. Rok szkolny rozpoczyna się z No- 1887 roku. --,--
kościele sprawiedliwości do Arystylesów wym Rokiem i lekcy je trwają do czerwca. W maju a) ID kierunku od Warszawy god. min. 
mówić muszę za cnotą. i czerwcu po dwa razy na miesiąc dyrektor i nauczy- do Granicy: - __ 

Stawa tu N. Stany ksiądz Orzechowski ciele udają się wraz z uczniami do lasu na spacer. Kurjerski (2 klasy) przych. 12 45} ól 
Z twarz", którei boiaźń kary trwogi cienia Właściwością każdego gimnazyjom niemieckiego jest " " odchodzi 12 48 pop nocy. 

~ OJ J odtlzielny dom, przeznaczony w zhnie ua gimnastykę, p' ki h 9 51 } 
nawet nie malUJ' e, bo uczynek J' ego tyle do- a w lecie na tenże sam cel ogrA" zamieJ-ski. Le- ospleszny (3 asy) przyc . przed połudll 

.,... "" odchodzi 9 59 
bry ile sprawiedliwość wasza wielka; stawa kcyje ranne trwają od dziewiątej do pierwszej, po- Osobowy (3 klasy) przych. 3 27 I ł d . 
z tą przytomnością, której zbrodniarze za- południowe zaś od trzeciej do piątej. "" odchodzi 3 37 (po po u DlU 

zdroszczą zawsze niewinnym; stawa jako ten - "Sowr. Izw." mieszczą korespondencyj~ z b) w 1cierunku od Q-,'anicy do I 
którego oskarzyli niektórzy, bronić będzie Warszawy, szeroko opisującą Dolin~ szwajcarską i War&zawy: I 

• l 'k" cyrk, prllyczem korespondent zwraca. się często pod ~~.je]'ski {2 klasy) przycb. 2 42 }po półU(}cy 
wie u, a m t me potępi. adresem władz administracyjnych i robi nast~pując~" " odchodzi 2 47 

Ale pozwólmy n~ moment stanąć poczei- uwag~ w konkluzyi: "Zdaje mi si~, iż władza popeł- Pdśpieszny (3 klasy) przych. 5 57 }po pohldniu 
wości w odzieniu zbrodni, w odzieniu któ- nia wielki błąd, nakłaniając urzędnik6w rosyjskich " " odchodzi 6 11 
re odejmować będą ręce mądrej sprawie- do długoletniej służby w kraju. Przeciwnie, należy Osobowy (3 klasy) przych. 1 12 }po południu 

61 ł .. h 8i~ starać, aby urzędnik nie pozostawał tu dłużej " " odchodzi 1 24, 
\ dliwości; .pozw my B ońcu za~l~ść ~a. c mu- Jak 5-7 lat, ponieważ przez teu czaa staje się?n c) PocIąg miejscowy (3 klasy). 

rę, aby Się znowu pokazało swwtmeJszem. / wazystkiem, czem chcecie, tylko nie rosyjskim. Wychodzi z Piotrkowal 6 I rano 
.~ Przypuśćmy 'fV ogólności że ks. Orzechow- Niedarmo mówi przysłOWie iż: .uowa miotła lepiej Przychodzi z Warszawy 10 35 wieellorem 
ski jest winnym, abyśmy w szczególności zamiata." 
rozbierając jego przestępstwa, łacniej prze- - Ciekawy list. "Gaz. Radom." Podaje list, 

b 
• który przy rewizyi odehrano w Radomiu tylko co 

konać si~ mogli o nikczemności o winiema. wypuszczonemu z więzienia, nieja.kiemu Mentrakowi: 
Pewnie ksiądz Orzechowski, nie słucha- Kochany Ojcze! Donoszę ci, że pozostajemy przy ży-

jlłc ustaw Ewangeliej, targnl}ł się na Jej ciu i zdrowiu, wszystko idzie po dawnemu, tak jak 
świętość? pewnie mu zadana wina obrażo. w twoim zarządzenin było, tak i teraz, nawet obra-

biamy jeszcze Jepiej, ponieważ ja, syn twój Paweł, 
nego Majestatu W. K. Mości? pewnie nie jestem w całem znaczeniu słowa chwat, złapać ,i§ 
s2anując praw krajowych, wystąpił z po~ nie dam, choć dużo było na mniu za,adzkówi dlatego 
winnoaci dobrego obywatela? Ale czyz i kłaniam się kochanemu Ojcu i życzę wszystkiego 
gdzie są tak śmiałe usta aby podobnego dobrego, czego sobie ojciec życzyj dlatego miałem 

C d 
się jawić dawno, ale jeszcze mi nie pilno, tyl­

winowajcę bronió mogły? hyba ten, co o ko sobie chodzę między strażnikami, a. który mi w 
wspólnictwa zbrodni należal... drogę wejdzie, to w łeb wytłUkę, skórę wygarbUję 

Nie dopuścił się, ani pomyśleniem, żadnej i nikogo się nieboję. Więc kochany Ojcze posyłam 
z tych zbrodni, ani tego też oskarzający ei na drogę 3 rs.- Ale, przypomniało mi się teraz, 

Ch 
także zdauenie, to wam opowiem. Zeszło mię w mie-

mu nie zadują. Ożenił się z Anną efm- szkaniu 4 strażników i 5 żandarmów, jak mnie oto­
ską i to jest jego cały występek N. Panie: czyli dokoła, tak ja trzech mało do samej śmierci 
pewny jestem, iż pierwszy raz usłyszałeś nie zabiłem, a. sam uciekłem, strzelali do mnie, ale 
W. Kr. Mośó, iż sakrament religii naszej mnie się strzały nie imały, a tak teraz mnie si~ 

wszyscy boją i strzelać im do mnie nie wolno. Na 
może być zbrodnią· tem kończe mój list i kłaniam sie tobie m6j ojczel 

Niezgrzeszył ks. Orzechowski jako c~ło- Syn Paweł Mentrok. 

wiek-bo posłuszny prawom przyrodzenia; - Licytacyja zmarłego. Do jednej ze 
niezgrzeszył jako kapłan, i tego dowiodę, stacyi kolei tambowsko kozłowskiej nades~a trumna 
kiedy bezzeństwo okażę najniegodziw&1zem. cynkowa ze zwłokami zmarłego. Wypakowano ów 

W wieku zielaznym, bo wieku 12, kiedy ładunek żałobny z wagonu szczęśliwie i umieszczono 
na składzie, gdyż odbiorcy na razie nie było. 

drzał cały rodzaj ludzki pod jednym czło- Wkrótce jednak zgłosił się adres aut, chcąc odebra.Ć 
wiekiem; kiedy głupstwo i zbrodnie zaaia- trumnę ze zwłokami, lecz zarząd kolei, niezależni9 
dły trony, sprzysięgły się na wytępienie od pobranej z góry wysokiej opłaty za przewóz cia-

Ó ' k' k' dł' k d'ł ła, zażądał jeszcze dopłaty w sumie 150 rs., na tej 
cn t l nnu l; le ycz oWle zaz rOŚCI szczę- podstawie, iż zamało pobrano n". stacyi wysyłającej. 
ścia bydlęciu: w tym mówię wieku, Kalikst Nie mając takiej sumy pieniędzy i nie spodziewając 
zasiadłszy na zborze Lateraneńskim rozu- si~ otrzymać jej zkądkolwiek, odbiorca oświadczył, 
miał. że prJ!lyrodzenie jego było po wszech· że trumny, w której mieszczą aię zwłoki jego kre-

, ł . ., wnego, odebra.ć nie jest w stanie. Naczelnik stacyi, 
nem; rozum!a, że me czując Jego przęz uie namyślał się długo, polecił trumnę wraz z niebo-
wiek, lub osłabienie człowieczeńStwa, nie- szczykiem, Jako towar ulegający szybkiemu zepsuciu, 
czują go i ci, którzy stopniami żyli, a sprzedać przez liCJItacyJt;. Przedsięwzięto już kroki w 
nieznając nadużycia darów przyrodzenia, celu spełnienia. tego wesołego polecenia naczelnika, 
b k b r l d' . na szcz~cie, wmieszała się policyj a w tę sprawę i 

ez przestan u y l U zmI. zapobiegła profanacyi zwłok. Zmarłego pogrzebano, 
Kalikst napisał ludziom prawo nieludz- a zarządowi kolei poaostawiono regres sądowy o na, 

kie. Kalikst sam był oskarzycielem i sędzi/} leżne niedobory do sukcesorów. 
natury, przyclądził pierwezeństwo zabobon­
ności, zaprzeczył ludziom życia, a niepa­
miętny na wszystko, stan bezżeństwa, 
rzecz od Boga wyklętą ważył się Bogu po­
święcić; zakazał to-co Bóg nakazał, a nie­
płodność, dawny występek, cnotą uczynił. 
Pozwólcie, N. Stan,., przypomnieć sobie opi­
niję świata względem tego wyroku. 

(d. c. n.). 

i w maj~tku Hucisko w p. piotrkowskim w dniu 
- 15 b. m. po ciężkiej i długiej chorobie, zmarła 

opatrzona M-mi Sakramenta.mi, Józefa z 
Kosteckich 'Vierzycka, żona właściciela te· 
goż majątku. Urodzona 19 marca 1861, pomimo 
wrodzonej dobroci i łagodności charakteru, nie zeznała. 
w żjciu żadnego szczęścia, okrom najholeśniejszych 
cierpień, które ją przykuwszy do łoża śmierci, kilka 
lat na niem trzymały, do chwili skonu. Na nic si~ 
nie przydały największa opieka męża i 6 miesięczna 
ostateczna. kuracyja. u najwi~kszych warszawskich po· 
wag lekarski oh - wziął Ją Bóg do swej chwały! 
Niechaj ma przynajmniej lekką zjemi~: spokój i wie-
czny odpoc~ynek J~ duszyJ (1--1) 

Sprawozdania z targu zbożowego: 
Sosnowiec 19 lipca 1887 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud od 871/,-851/, k. 
średnie od 841/.-828/. wolyński 80-851/, litewskie 
wyborowe pud 87 1/, k. średnie od 85 1/,-841/. jeleckia 
wyborowe po 80 kop., śr ednie po 73 1/, kop., zwy­
czajne od 711/, do -kop. Pszenica biała pucl 
od 1301/. - 138 k. czerwoua po - kop., Żółta od 
126 - 135 kop. Owies biały ciężki od 57 -
68 1/" wyborowy-k. pud. średni - kOp, zwyczaj n, 
od -- - - kop. Jęczmień dla browaru 86 1/,_ 

76 1/, k. na paszę 59 k. Groch warzelny od 76". 
- 101 kop. Gryka od 68 1/,-761/, k. Siemle 
lniane wyborowe od - - - kop. średuie od 
- - - kop. zwyczajne od - do - kop. 
Proso o I - - - k. Lubin żółty wyb. - -­
- Makuchy lnia.ne od 101-731/, kop. rzepa. 
kowe od 78 1/,-63 1/3 kop. Otl-ęby pszeniczne­
do -- kop., żytne od - - - kop. za pud. KurII 
za 100 rubU-177 H. 611 fen. 

H. Reicher & C­
Łódź dnia 27 lipca 1887 r. 

Na. staeyi towarowej sprzedano wczoraj, pszenicy: 
100 kore}' (400 c~etwierti) po 9.00 rs., 100 korcy p() 
8.70 i 100 korcy 8_70 rs. korzec. Owsa 550 korcy P() 
2.65 rs., 370 korcy po 2.70 rs. i 175 koroy po 2.90 
rs. korzec. Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 'lO 
korcy po 8.50 do 9.00 rs., żyta 150 korcy po 4.65 
do 4.70 rs. Owsa 130 korcy po 2.60 do 2.80 ra. 
korzec; jęezmienia 80 korcy po 3.60 do 3.70 ra. 
korzec. Popyt na pszenicę był bardzo słaby, n& źyt() 
dobry. . ("Dzien. Łódzki") 

Licytacyje W obrębie guberni i. 
- W dniu 28 wrześ. (10 pażdz.) w sądzie Zjazdo­

wym I okręgu w Piotrkowie, na sprzedaż nieruch!). 
moaci w osa.dzie Sulejów pod ~ 119 i 120 położonej 
od Bumy rs. 1500. 

- 21 wrześ. (3 pażdz.) w tymże sądzie zjazdowym 
na sprzedaż posesyi NI 239 w mieście Brzezinach 
przy ulicy Zielonka -od sumy rs. 1800. 

- 28 wrześ. (10 pażdz.) w tymże sądzie zjazdo­
wym na sprzedaż posesyi pod NI 137 w mieście To­
maszowie na rogu ulic Wschodowej i Handlowej pa­
łożonej od sumy rs. 4500. 

- 6 (17) sierp. w biórze powiatu Nowo·Radom­
sldego-na. sprzedaż 14 sztnk beczek pożarnych dla 
miasta Radomska od sumy rs. 917 k. 87. 

-20 lipca (1 sierp.) w biurze powiatu Częstochow­
skiego-na budowę murowanego parkanu i rep ara.­
cyj~ kloak przy ratuszu w U'. Częstochowie od !I11-
my rs. 1036 kop. 99. 

- a (15) sierp.-na komorze celnej w S03nowC11 
na sprzedaż różnyeh konfiskowanych towarów otak­
sowanych na rs. 3500. 
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-Rosyjskie Towa.rzystwo ubezpieczeń od ognia. I
· ~~$~~~$~~~$$$$ .. · ·.~~~~~~~~~~~~~~~~~ft . 

:~~ Na~~t2~E~~~0!~::mał założone w 1'. 1827 w Petersburgu 
Z kapitałem cztery milijony rubll rs. 

Podaje do wiadomości, ze od lat blizko dwudziestu rozwinąwszy swoją 
działalność w Królestwie Polskiem nz nawało zawsze i w ogłoszeniach swoich 
pomies zczało zasad!} juryzd) kcyi sądów miejscowych, a to stosownie do wy­
l'ażnego brzmicnia § 104 Najwyżej zatwierdzonej ustawy Towarzystwa i zgodnie 
z art. 221 nstawy postępowania cywilnego z 1'. 1864. 

Dla unikni enia na przyszłość wB~elkiej pod tym względem wątpliwości, 
zasada powyższa zaznaczaną będzie ji1ko szczególny warunek na wszy­
stkich polisach i św iadec twaeh odnowienia, imienieip naszego Towarzystwa 

· LIST POCHV\T .A.LN'Y 
~ jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną, ... \iszczy raz na zawsze 
" "grzyb drzewny" i zabezpiecza nowe budynki od takowego. •. 

,Osuzza "'VVilgotne J:r.I.ieszkania. 
Swiadeetwa lO·cio letniej- praktyki wydane przez wiele osób (naj· .' 

mniej po 3·ch letniem wyprobowaniu); z tych niektóre wymieniam: 

udzielanych. AGENT GENERALNY na KROLESTWO POLSKIE 
W.W: Cholewiński notaryjusz Simno.-Dubeltowicz Inzenier War­

szawa,-Jełowicki wł, ziemski, Ożeain,-Jaworowski wł. d, Bogusła­
wice, - JaworowMki wł. z, Trębki, - Kopelman fabr. kul, l'IIodlin,­
Leo, Red. Gaz. Polskiej,-X. Morzejewski prob. par, Lillowiec,-Ra.k-D, E.osen bl UJ::C. 

(2-1) Marszałkowska.iłN 149. · szanin goue1'ałowa, Grodzisk, - Rudnicki Vlł. z, Szawelski Inzenier, 

L~O ORUKARSKO LITOGRAF/el 
t~VJ i Skład Papieru iY)' 

~ l'IIława,-Tabęcki wł. z, Dłutowo. :'. 
1(,-" Informacyje beZI)łatne.-A.gentów I)Oszukuje się ••.• 

I:·: ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy I:· 
:.: R5059-(10-8) Kantor w Hotelu Angielskim w lVarszawie. .: 
• •• ~!;I.~r.l~ •• "~"~'~ •• ~ •••••••• ', .!:I.~ ••• ~ •• , ,. '~.' ~!:I~.' •• ~ ••• ~ •• '. , •• 

E. PAŃSKIEGO 
o • • • • • • • • • • • • •• • •••• 

0.° °.° ••••• ' °0 ••• ° 0 " •• °0 •• ",-,e •.•••• °0 • °0 • ""00 00 • o. • 

Departament Przemysłu i Handlu St,·Petersburg, 10 lutego 1886 rokn NI 3106. 
tv "Petrokowie" 

Poleca JW. i W. P. 
Pewny środek XIX-go wieku.-Gwarancja długoletnia. 

REGESTRA GOSPODARSKIE t,EXSIe CATORH 

Wynalazek inżyniera-technologa Rittera. 
Dzienniki najmu, Księgi Kasowo. Pensyi, 

Ordynaryi i Udoju mleka. 
Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, Druki dla 
Jeometrów, Sł\(lów, Zarządów Gminnych, Gorzelni, 

Browarów i Dystylarni. 
Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres 'hodzące, które Mpiesznie 

i starannie wykonywa 3ię. 

__ Ceny umiarkowl ~Je ..... 
F 

Osusza WILGO C w starych domach, zabezpie<lza NOWE, oraz utrwalając 
wszelkie przedmioty oz DRZEWA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia ku­
chenne, i t. d. ochrania. takowe od rozsychania się, pękania, gnicia, grzybka; 
dezynfektl1je stajnie, obory i t, p, i ZASTĘPUJE OLEJN;\ F.ł.RBĘ w roz­
maitych kolorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania 
podłóg; , -tańszy od tejże o 50%. "Ekssikatol''' sprzedaje się w Głównej A.jenturze 
na gub, petrokowską, w księgarni ,,1'1, Rawicz" w Petrokowie; tamże otrzy­
mać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie .Ekssi­
katora" w języku polskim i rosyjskim. Ajentura główna. podejmuje się osuszania 
wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cena ch warszawskich.-Posz uknję ajen-
tów w miastach powiatowych gub. petrokowskiej. (0-16) 

Do spl·zedaży z wolnej ręki I ub 
wydzierżawienia w każdym czasie 

Folwark włók 141
/2 

z Inwentarzem żywym i martwym o 3 
Wiorsty od stacyi Rogów drogi żalaz­
nej a o miedzę z gruntami miasta po­
wiatowego Brzezin, Wiadomość li Re-
jenta w Brzezinach. (12-1) 

Ma~azjn strojów damskich 
J+KOW A1SKIRJ 
przeniesiony został z Hotelu W -go 
KarlińsKiego do domu W -go Olszew­
skiego na tejże ulicy "Petersbuskiej" 
nie dochodząc Ogrodu przy Kolei, (3-1) 

D"rJ"II"'''~~''.~.''1I Osoba młoda 
~ Zakład SlusarSKI l MBChalllGZny: przy famiJii, która ukoń'czyła Gimna­
• PIOTRA LA WACZA + z~jum, z p~er,wszy~ med,,,l,e~, 
Bw Pefrokwie prz,lJ ulicy M08kiew$ki~1I Jllag,DIe udzIelnc l~kcyI tak na !ll.leścle 

• 
dom. Bartenbacha ... J~k I W domu: WIadomoś~, w, mieszka­

Poleca: PP. Właścicielom domów,'" ni? w domu, '!I-go PluclUsklego przy 

•lIIprzedsiębiorcom budowli i Zdunom, •• ulICy TwerSkJeJ. (2-2) 
swą specyjalną Fabrykę drzwi· W ł O 

• ezek hermetycznych do 
IIpieców w różnych kształtaCh,-z: łady~ aw ttO . 
::~~~~~':~~, r~!~~Vo~~~!~~~łap~n~~~. Adwokat PrzysI~[ły w yBtrokoww 
•

nach ,Ja~naJ~rzystęp~IeJszych. - a. Przeni6sł kancelaryją sWOJą do domu 
DrZWiczki tej fabrykI oznaczane są W -n ej Psarskiej P\'zy ulicy Petersburg­

.cec~ą ~Piołr Ławacz Połroków" i zali ski ej. 

.takIe tylko zakład poręcza. (10-6;+ Wejscie od strony Cukierni p, Szymall. 
1lI ...... a .......... II-+II .. a skiego (3-3) 

Z powodu wyjazdu LUDWIK GRAnOWSKlrM~Az~;rO~.~r§ 
złożono w księgarni 1ł1. łł,awicz z § Franciszka Plucmsklego § 

Skład Węgli 

Włoazimierla SapińsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . , . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) , . . . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnycb . 1 rs. 

Uwaga. Na. miasto rozsyła 
się w koszach półkorco .vych 
wagi 130 ~. (13-12) 

BibJijoteki prywatnej książki różnej DOKTOR MEDYCYNY istnibjący dotychczas w domu p. Ka· 
treś.ci i w różnych jęz~k,ach do. spr~e- b. Ordynator Szpitala Ś.go Ducha, prze. §mińSkk~O, prz eniesiony zosta~ dO§ . . • , • 
dama. za połowę wartoscI. Ta~ze wla- pl'owadził się do domu P, Świe,·- _domu I)· A.~eks~~ulrowlCza, WłOdzIIDIBfZa SaOIDSlTiO[O 
domosć ? meblacb, lustrach l t, d. do czyóskiego na dole, od fl'ontu,- §O c~em ~a"l'IadamIaJąc szan,o.wn,ą§ • • Alu 
sprzedama. Chorych przyjmuje do O'odziny 10 rano, P\~bilcznosc, mam hono:' pole. c~c SH: Wynajem POJazdo'w 

b (3-2) §!eJ wzgl~dom; - starame?l zas mo.§ 
--------, ---~....:::..-.I Jem będZIe! aze~~ wsze!l{le wyroby Dom W -go Adama GOłembowskiego 

DO APTt'T?I sZ .praCOWnI mOJeJ ~ychodzące Oc1 PO:§ wprost Poczty 
""~ 'S wJadaly wymagamom Szanownej 

R. ŚWieŚCiakows~iego w Wieluniu po- §PL~~I~~~OŚCi--Z F~::~~~~a~:~~ński § NAU elyel EL SZKOŁY 

stały i korzystny 
6dyńcze części 

systemów riJas:tyn. 
rozpłaty przy stosowej 

trzebny UCZEN do praktyki. (5-2) r:.rnununu.n unu.nununu.n 

~@fJ)@@@@~@@I~@@~~~ 

2 J. SPORNY, INŻYNIER ~ 
Z Warszawskie Przedsiębiorstwo I 
@ Asfaltowe i Fabryka Tektur, @ 
~ p o l e c a: ~ 
@ Asfalt (mastic), tektul'ę tło krycia dachów i lak ~ 
l4b.. asfaltowy, smołę oczyszczoną bitum i gud.·on, oraz wy­
~ konywa l·oboty aswaltowe, dek,arskic i betonowe po @ 
l4b.. cenach nader umiarkowanych. ::<'S\ 
~ Opr6cz zwyczajnych tektur do k!'ycia dachów, w różnych gatun- ~ 

I kach, -Przedsiębiorstwo produkuje tafle izolacyjne (isolirpiaty) I 
i wszelkie materyjały pot,'zebne do kryci)]. dachów, jakoto: lis­
twy trójkątne, paski, gwoździe i t. p, 

D M· h ł k8 l4b.. Przedsiębiorstwo poleca również wyl'l)by z. betonu, mianowicie: ; -or te a OWS I \"7& chodniki w monolitach, rynsztoki i burty, 
~ Zamówienia przyjmują si~ w Kantorze Przedsiębiorstwa w War-

przeprowadził się do domu @ $zawie, ulica Erywańska (Plac Zielony) j\~ 14 . ~ 
W-go Gołembowskiego na ~ (R. i Fr. N 3261) (12--12) ~ 

przeciwko Poczty. (3-2) ~@~@@@~łJX{Jj@~lłJX@~@fJ~~@~ 

4-0 kltlSowej 
męzkiej w nPeh'okowie" 

J. LA.ltIPA..RSKI przyjmllje po 
wakar.yjach uczni tejże szkoły 
na stancyję. Zapewuia się troskliwa 
opi<lka i pomoc w naukach, (0-9) 

Potrzebny jest UCZEŃ 
do zakładu KuśnierSkiego P. Piętki 
na placll Nikołajewskim, (4-4) 

Młoda osoba 
kt6ra świeżo ukońCzyła 6 klas na je­
dncj z pierwszorzędnych pensyi w War­
s~awie pragnie poświęci~ 2 do 3 godzin 
dziennie na lekcy je lub korepetycy je 
wzamian za st6ł mieszkanie i niewielkie 
wynagrodzenie, Wiadomoś6 u W-nych 
Krzywickich. (0-4) 

...- Do dzisiejszego numerll 
dotącza się arkusz 5 powieści 
p. t. F 'rankley przez Henry. 
kI' Greville w przektadzie E. 
Dobrzańskiej. 

--------------------------Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzaóski. 

.lloBllolleuo UeusypoIO. W drnkarni E. Pańskie~o w Petrokowil' • 
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głowa kobiety oowodziła, że mtoda panno. nietylko 
jedn1ł ze sztuk pięknych uprawiała. Fortepian był 

zamknięty, ale Horacy wychodząc spotkał nauczyciela 
śpiewu. Na stole rysunki geometrycze leżały ułożone 

sytltematyoznie. 
- Gdybym tu choć troch ę zastał nieładu! Ul­

żyło by mi to-pomyślał Frankley. 
Jakby w odpowiedzi na wyrażone życzenie po~ 

czuł nagle silny ból w ręce, którą oparł na stole. 
Spojrzał i zobaozył pęk róż herbacianych, rzuconych 
na stół. W tej chwili do pokoju weszła mi ss Motter, 

niosąc w l'ęku japoński wazon, w którym tkwiły sta­
ranuie ułożone róże, Fraukley ob..,ierał . tymczasem 

krew płynącą z ranki. 
- Skaleczyłeś się pan! Jakże mi przykro - za­

uważyła Kati.-Może panu dać kitajki angielskiej. 

- Nie, dziękuję pani! niewarto. Jakże piękne 

róże! 

Kati pocbyliła w bok główkę j przyjrzała się 

kwiatom. 
- Tak-powiedziała popra ~lająC niesforną ja­

kąś łodygę, -- bardz6 piękne; przysłali mi je w tej 
ohwili. - A teraz, panie Frankley, może zaczniemy 
lekcyję, jeżeli ręka ustała boleć. 

Ale ranka była głęboka i przez cał:t lekcyję 

krwawiła. Gdy skończyli, powstał, zdecydowany sta­
nowczo pożegnać nazawsze piękną swoją elewkę. 

- Weź ran tę różę-przemówiła w tej ch wili 
Kati-Jest to chyba minimalna nagroda, którą panu 
ofial'ować mogę za krew przelaną. 

W zięb P'łk róży i oczyściwszy starannie łodygę 
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Po kilku ogólnikach przystąpiono do rzeczy. 
Pannl\ Kati Motter chciała brać lekcyj e architektury. 

- Wyda się to panu może dziwactwem ze stro­
ny młodej panny-dodała Knti-ale ja jestem takiego 
zdania: podług wnie kobieta może i powinna uczyć 

się wszystkiego, ozego tylko uczyć się można, w za­
kresie praktyczności i zdrowego rozs1łdku, Archite­

ktura jest przecież stokroć pożyteozniejszą nauką od 
astronomii naprzykład. 

Mówiąc to, piękna panna spojrzała przez okno 

i popatrzyła na niebo z wyrazem twar.lJ. który zda­
wał się mówić o całej jej pogardzie dla astronomii. 
Horacy pomyślal, że w parę lat, a może i tygodni, 
to samo powie o architekturze. 

- Czy pau masz wolne godziny? - spytał pan 
Motter, 

Frankley jak wiecie miał bardzo dużo wol­
nych godzin, ale nie myślał się wcale do tego przy­
znawać. Wybrano więc tylko dwie godziny w ty­

godniu; nastąpiły pożegnania, uściski rąk i młodzi lu. 
dzia znaleźli się na ulicy, 

- Polecono mi, bym ci ofiarował trzy dolary 

za godzinę-rzekł w drodze John May. 

- Przyjmuję,-odrzekł Horacy-choć zdaje mi 
się, ze zrobiłbym lepiej nie biorąc nic za te lekcy je. 
Byłyby może w takim razie lepiej cenione. 

- Masz tobiel znowu Europejczyk wyłazi-za­
wołał wesoto John. - Radzę ci bracie, wszystkie te 
czute sentymenty związać w jeden tobołek j rzucić na 

dno podróżnego kufra; pl'zydadzl} ci się one meza-

Frankley 5 
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\rodnle W przyszłej twej podr6ży po Europy. Tu uic 
Ci z nich nie pl'~yjdzie: nie weźmiesz pieniędzy-nie 

przyjmią. twoich lekcyj. Rzecz prosta. Z"':l8Ztą, kiedy 
się niema nic, 6 dolarów tygodniowo nie jest do od­
rzućłmilł. 

Fr!wkley nie odpowiedzbł nic; szedł mi Iczą.cy i 
zal~'\yślony . 

- (Jo zu dziwna istota, ta punna Mottel'-rzekł 
nagle.-Duwno ją znasz? 

Od dwóch lat-odrzekł kr6tko May. 
Jest bardzo, bardzo piękna, wszak prawda? 
Niezawodnie. 
Powiedz m i, co to dziewczyna? co za .i edna? 
Jakto, co za jedna? - odpad May.-Gdy ją. 

poznasz, ocenisz ją wtedy. 
- Czy sympatyczna? 
- Dziwne pytanie! Właściwością sympatyj i an_ 

typatyj jest właśnie to, ·~o się one zawią.zują między 

pewnemi indywiduami tylko. Ktoś sympatyczny dla 
mnie, może dla ciebie być antypatycznym i naod Ivr6t. 

- Sąd.zę-odparł Horacy-że w stosunku do nas 
jeśt to wprost niemożebne. Zn~my się oc! tak dawna, 
mamy tak podobne usposobienia i gustll., że to, co lu­
bisz t y-i ja polubić muszę. 

- W takim razie, panna Kati Motter będzie 
dla ciebie nader sympatyczną-odparł bal·dzo poważ· 

nie John. 
- Jak ty to dziwnie m6wisz!-zauwaiył Hora­

cy, "patrując się b!1cznie w twarz przyjaciela. 
Twarz ta jednak pozostała niemą. 

- Wiesz-ciągnął Fl'ankley powoli, j,~k gdyby 
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wane oryginl11nej amerykance obezwładniają go, draż­
niła go i boleśnie upokarzała. 

- Zdaje mi się, że jej nienawidzę 1- powiedział 
sobie pewnego dnia. 

A był to dzień pogodny lutego. Wyszedł na mia. 
sto zrana-przed nim cudowny rozciągał się widok. 
Drzewa ubielone szronem lśniły krociami brylantów, 
ziemię pokryła leciuchna warstwa śniegu, z pod kt6-
rego tu i owdzie wyglądała brunatna ziemia. Boston 
wyglądał jak czarowna zabawka, jak miasto z cukru 
kryształu. 

- Oto jej obraz-pomyślał. Frankley. 
Mróz szczypał mu uszy i policzki, a cn z roz­

koszą znosił przykre to zewnętrzne uczucie. 
- Ależ ona zupełnie jest podobna do tego 

co tu widzę - powtórzył. - Zimna i świetna, błysz­
cząca. pozornie i ... sztuczna. Oh! tak, pl'zedewszystkiem 
sztuczna. I co jutro, ba, co za godzinę nawet zostanie 
z tych czasÓw przyrody?. Czyż i ona nie zmieni się 
tak samo gdy straci wdzięk młodości? Uczyó się je­
dynie po to, żeby coś umieć! Co za dziwactwo-wy~ 
c.zerpywać umysł mój po to, żeby z nabytej przezemnie 
wiedzy nigdy nie przyszło nikomu nic I Nie ma w 
niej aui cienia dobroci i szlachetności: jest zimną 
ogoistką, cała jej praca zmierza jedynie do tego, by ją 
wielbili W9zySCy! Zabija mnie-nic chcę dłużej tych 
lekcyj I 

Stanął w tej chwili przed domem pana Motter. 
Zadzwonił i wszedł z poważną miną. do saloniku, a 
raczej do pracowni. w kt6rej odbywały się lekcy je. 
Rozejrznł się wokoło: na stalugach nie wy kończona 
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